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Niedawno Roald Amu nd sen, zdobywca b ieguna południowego, wy~ 

ruszył na no~ą wyprawę. Tym razem północny, a nie południowy bieg·un 
jest celem, i podróżnikom służyć będą, zamiast psów i sani, sa1noloty. 

ż ta rozpocznie nowy okres w historji wypraw pod biegunowych. 
W ępnych numerach "Harcerza" znajdą czytelnicy opis dziejów 

t ch wypra 
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~ Uchwały V Zjazdu Walnego ~ 
~ Związku Harcerstwa Polskiego ~ 
·e W SPRAWIE (i) ® e 
~ Loterji fantowej na Budowę ~ 
® @ 0 Związkowej Stanicy Harcerskiej @ 
0 @ 
@ V Zjazd Walny Z.H.P., obradujący we Lwowie dn. 17-18 @ 
e kwietnia 1925 r., powziął następujące uchwały w sprawie loterji @ 
e na budowę Związkowej Stanicy: @ e . e 
(!} L Zjazd Walny Z.H.P. wzywa wszystkich harcerzy i harcerki, e 
@ a w szczególności instruktorki i instruktorów harcerskich, @ 
(i) członków Kół Przyjaciół, Kół starszego Harcerstwa, ażeby @ 
~ dla powodzenia loterji zdwoili swe wysiłki i spełnili swój ~ 
(!) obowiązek wobec Związku przez razsprzedaż wszystkich e 
@ biletów loterji i wysłanie natychmiast całkowitej gotówki ® 
e za sprzedane losy, gdyż dopiero razsprzedaż całkowitej e 
@ ilości 100.000 biletów da poważny dochód n a b u d owę e 
@ s t a n i c y. e e e 
@ 2. Zjazd Walny wzywa Zarządy Oddziałów do skupienia w naj- @ 
® bliższym czasie całej energji w celu rozsprzedania losów @ 
~ loteryjnych na stanicę. @ e ® 
@ Centrala Loterji . mieści się w lokalu C. K. D. H. vVarszawa, @ 
@ Traugutta 2. Bilety nabywać można we wszystkich drużynach, @ 

.. ., .. - ., komendach i instytucjach harcerskich. .. - .. - .. - @ 
@ 

KONTO CZEKOWE P .K.O. 9606. ~ 
·~ GE c ® 
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PRAWO RYCERSKIE . 
• 

Bądź zawsze gotów, nie skladaj broni, chyba 
gdy idziesz na nocny spoczynek. • 

Broń biednych i pomagaj ty1n, którzy sami bro7 . _, . . n1c s1ę n1e mogą. 

Nie czyń niczego, coby uraża/o, lub krzywdzi/o 
bliźnich. 

• . 

Bądź gotów do walki w obronie Ojczyzny. 

Nad czemkolwiek pracujesz, uczciwością zdo~ 

bywaj cześć i slawę . 

Nigdy nie lam danego przyrzeczenia . 
. 

Qdy trzeba, daj życie za cześć twej Ojczyzny. 

Raczej umrzyj uczciwy, niżbvś miaJ żyć okryty 
ńańbą . 

Rycerskość wymaga, aby mlodzież uczy/a się 

ić najcięższą i najniższą s!użbę chętnie i z uśznfe ... 

1he i czynić dobrze bliźnim . 
.,.
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V. HARCERZ POSTĘPUJE PO RYCERSKU. 
•••••••••••••••••••••••••••••••a•••••••••••••••••n•••••••••••••••••••••••••••••••••maaa 

* 
Trzy cechy wyróżniały prawdziwe· 

go rycerza: honor, uprzejmość, mę
stwo. Łączyły się one ze sobą niero
zerwalnie, stwarzając całość doskonałą, 
nie mogącą obyć się bez jednej z tych 
cech. 

Rycerz życie całe spędzał w cią
głej walce. A walcząc spotykał ludzi 
najrozmaitszych, a przecież postępo,.. 
wał z nimi tak samo: po rycersku. 
Wobec ciężkich niebezpieczeństw i po
tężnych zapaśników stawał nieustra,.. 
szenie i to dlań zaszczytem. Ale więk· 
szym jeszcze zaszczytem i dumą była 
ludzkość i uprzejmość zarówno wobec 
potężnych i mocarnych, jak wobec 
słabych i zwyciężonych. 

Czyż dzisiaj inne czasy? 
Czy dlatego, że zmieniły się formy 

życia społecznego, że różne są dzi
siaJ warunki gospodarcze, że stosunki 
polityczne bardziej się zróżnicowa-ły
mniejsza jest wartość człowieka? 

. Wszak dzisiaj my wszyscy rycerza
mi jesteśmy. I dzisiaj mamy wciąż 
walkę przed sobą - walkę ze złem 
i słabością, z lenistwem i brakiem od
wagi. 

Trudniejsza dzisiejsza rycerskość 
od tej dawnej. Dziś wnieść musimy 
w. życie . całego narodu i całej ludz
kości to, co każdy z nas w głębi du
ch_a uznaje, w co wierzy--ale co nie 
stał<? się jeszcze regułą, powszechnie 
obowiązującą: 

Z"a~e i wszędzie przed ludźmi 
i r d sa ym sobą każdy z nas i każ• 
1a~ as j st tylko cząstką wielkiej 

,.-.....,l,..~oś o u. Cześć narodu- jest 
n'tllilt czCCią moja cześć jest cząstką 
~ · k ej wartości. Dlatego nie 
V$61: ć głuchym na to, co ca-

. . 

• 
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* * 
łego narodu dotyczy, dlatego nie wol
no mi kalać siebie, bo w ten sposób 
zaprzepaszczam tę cząstkę składową 
wielkiej czci narodu. 

Na tej zasadzie opierać się winno 
i będzie postępowanie każdej jednostki. 

Dlatego słabszym przychodzić z po~ 
mocą muszę, dlatego uprzejmość i przy 
świadkach i bez świadków zawsze mnie 
obowiązuje, bo przy świadkach odrazu 
oceniać będą w moim czynie mój na
ród, a bez nich zawsze czuwać bę
dzie moje sumienie, które, jak spra
wiedliwy sędzia, natychmiast oceni mój 
czyn i powie, czy jestem rycerzem nie• 
skalanym. czy zbrukałem swą szatę, 
pomniejszając nie moją wartość tylko. 

Te zasady zawsze trzeba wcielać 
w czyn. l nie czekać na wielkie ja• 
kieś wydarzenia, nie na "chwilę osob
liwą". 

Każdy dzień, każda godzina niesie 
nam tę zwykłą walkę, w której rycer
skość swą hartować i podnosić trzeba . 

\Valki w życiu napewno nam nie 
zbraknie. I tej z bronią w ręku za
pewne: Ale i dziś jak dobrze, ah, j.ak 
dobrze można ocenić rycerstwo har ... 
cerza przy zwykłej grze w piłkę no
żną, czy szczypiórniaka! 

Spotkacie tam chłopców, którzy 
będą chyłkiem korzystali z nieuczci
wych wybiegów, będą i tacy, którzy 
po pierwszej przegranej odejdą znie
chęceni, inni zaczną wykorzysty~ać 
brutalnie siłę swoich mięśni, inni po 
porażce będą się doszukiwali nieucz
ciwości po stronie przeciwnika, albo, 
jako zwycięzcy zatruwać ·będą życie 
zwyciężonym hymnami na cześć własną. 

. 
Jak się wyróżni wśród tej gromady 

chłopiec, który, pb przegranej z życz-
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liwym uśmiechem powinszuje zwycię
stwa przeciwnikom, lub zwyciężywszy 
szczerze uściśnie dłoń zawstydzonym 
po.rażką. Takimi stać się muszą wszyscy . 

I wszyscy muszą przyzwyczaić się 
do męstwa w postępowaniu i do zaw
sze i wszędzie i bezwględnie wszyst
kich obowiązującej zasady uprzejmości. 

Przecież rycerz był uprzejmy wo
bec kobiet, bo czcił w nich własną 
matkę i siostrę, którym się należy sza· 
cunek. Piękne reguły w tym wzglę
dzie podają harcerze francuzi, ~łynni 
z uprzejmości: ., Rozmawiając z kobietą, 
odkryj zawsze głowę". "Jeśli się 
zwraca do was kobieta z zapytaniem, 
odkryj ci e głowę przed odpowiedzią". 
"Jeżeli przy stole kobieta podaje ci 

c E R z 

cokolwiek: np. cukier, szklankę herbaty 
etc. powstań przy otrzymywaniu tego, 
co ci podaje", i wiele innych. Ta 
uprzejmość obowiązuje też woboc ko
legów i starszych, może w różnych 
stopniach, ale obowiązuje zawsze. 

Te zasady drzemią w nas, są w nas
ale ich stosowanie nie jest powszechne. 
A winno być powszechne. Sprawdźcie 

• 

więc wasze zachowanie wobec star-
szych, wobec kobiet, rówieśników, ko
legów i wprowadzajcie "rycerski oby-

·" czaJ . 
Bo każdy jest stróżem czci naro

du i każdego cześć jest cząstką czci 
ogólnej. Więc czuwać nad nią jest 
obowiązkiem wszystkich. 

SZLACHETNA SZLA.CHTA. 
Społeczeństwo nasze - a może 

nietylko nasze - zachowuje się tak 
wobec Harcerstwa, jak wobec żołę ... 
dzia ziemia, która przyjmuje go do 
swego łona, otacza opieką, pozwala 
mu- się rozwinąć, karmi jego kiełek, 
ale nie wie, ;że z niego wyrośnie ol
brzymi dąb. Gdyby narody ucywilizo
wane liczyły epoki swych dziejów 
nie od wielkich bitew, zbrodni i gwał
tów, ale od tych dat, kiedy nad ich 
życiem zabłysnęły nagle wspaniałe 
gwiazdy, oświetlające ciemną i krętą 
jego drogę, z pewnością uznałyby, 
że narodzenie się idei wydobywania 
z duszy człowieka najszlachetniej
szych pierwiastków i ozdabianie nie
mi jego charakteru jest zdarzeniem 
daleko ważniejsz~m, niż zwycięstwo 
pod Jeną lub wynalezienie broni 
Jtyłcow~ Przez cały ciąg historji 

prys ął s· ę długi, z rozmaitych 
o n~~ lożo y , łańcuch pomysłów, 

__.,~·agp.ąc c c uciom, dążeniom i czy
nom b.fdzki nadać postacie i kie
-~ i ,~ . Ale były to marze· 
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nia oderwane od rzeczywistości, któ
re tworzyły ducha, ale nie mo.gły 
w niej znaleść dla niego ciała. 
Przebywały jako świetliste cienie 
w krainie utopji i nie schodziły na 
ziemię. Ludzkość jednak, chociaż 
przyzwyczajona do swych brudnych 
szat, zbrukanych w egoizmie i po
szarpanych w brutalnej walce o byt, 
nie przestała pragnąć wdziania czy
stych do stalego użycia, w które 
przystrajała się tylko odświętnie. 
Dobywając korzyści z upadku i wy~ 
stępków, tę·skniła ciągle do cnót 
osobistych i obywatelskich, do prze~ 
tworzenia się "na obraz i podobień
stwo" ideałów, które były przed
miotami jej czci, ale nie były wcie
leniami jej życia. 

T o pragnienie odezwało się w Pol
sce może jeszcze silniej, niż w in
nych narodach. Bo przecie ona 
upadła i dostała się w niewolę przez 
zanik energji moralnej. Nie brakło 
jej geniuszów, ale brakło mocnych 

. charakterów. Los powiedział jej 
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wyraźnie, że tylko te ostatnie mogą 
jej zapewnić trwałe i szczęśliwe 
istnienie. Jak gdyby dla spełnienia 
tego wyroku narodziło się w niej 
Harcerstwo. jego katechizm jest dziś 
najważniejszym między przykazania
mi kultury ludzkiej. Sejm czteroletni 
podjął myśl uszlachetnienia całego 
narodu. Był to w zasadzie i w ów~ 
czesnych warunkach zamiar piękny. 
Ale nie był takim, a tern bardziej 
nie mógłby być dziś urzeczywistniony 
według dawnych, przestarzałych 
form tego Żywiołu. W szystkie spo
łeczeństwa we wszystkich okresach 
swego rozwoju tworzyły szlachtę, 
dobór ludzi najlepszych. Miary jed
nak ich doskonałości zmieniały się 
ciągle w związku z postępem pojęć. 
Dzisiejsza szlachta nie może już być 
ani eupatrydami Grecji, ani patry .. 
cjuszami Rzymu, ani panami feu
dalnymi Wieków średnich, aJ?.i ,,uro ... 

c E R z 

dz onymi" dawnej Polski. Szlachta 
tegoczesna jest warstwą ludzi mo~ 
ra inie czystych, społecznie czynnych, 
narodowo ofiarnych, charakterów pra .. 
wych, energicznych, zdrowych, nie~ 
zatrutych samolubstwem, umysłów 
niezmordowanie czy n n y ch, twór .. 
czych, płodnych. Prawidłowością 
i potrzebą ich Życia i działania jest 
mnożyć dobro i pożytek. T e go uczy 
Harcerstwo, ta heroldja i szkoła no
woczesnej szlachty polskiej. Patrząc 
na nią, złożoną z pokoleń młodych, 
starsze cieszą się nadzieją szczęścia 
i odrodzenia narodu, a jednocześnie 
żałują, że ich własna młodość nie 
przypadła na czas siewu i wzrostu 
tych idej, z których rozwija się nowa , 
piękna Polska. Od nas idzie ku 
nim błogosławieństwo z westchnie-. ~ . . . 
n1em: czemu my JU Z nie mozemy 
być nimi. 

Aleksander Świętochowski. 

-------------~---·-·------------------·-·---------
Do dobrych i wielkich Przyjaciól "Harcerza" p. p. Juljana 

Ejsmonda, Jana Grabowskiego, dr. Aleksandra Mogilnickiego, 
Antoniego Ossendowskiego, dr. Gustawa Simona . 

. • 
Za stosunek serdecznej przyjaźni i jego objaw pracę dla 

nas tak cenną, składamy podziękowanie. 

Naprawdę potężną wyrośnie młodzież, której potężne 

dusze podawać będą cenny pokarm. 

Więc czy może nie być ogromną ~ wdzięczno.ść nas, którzy 

oczuciu odpowiedzialności za rozwój duchowych skarbów 
/ JThtod ·eży pragnęlibyśmy dać jej to, co najwięl~sze, najlepsze, 

.---.1 _n~rdziej górne! o 
) Redakcja. 
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ANTONI OSSENDOWSKI. 

MOJA PIERWSZA WYPRAWA. 
Miałem siedem lat, gdy wakacje 

spędzałem w małej mieścinie Żwaniec 
nad Dniestrem. Błąkałem się po 
polach i zawzięcie polowałem na 
przepiórki... z procą gumową, bez 
żadnej szkody dla ptaszków, a ku 
wielkiemu swemu zmartwieniu; łapa" 
łem na wędkę kiełbie i mał'e sumy; 
z tratew wskakiwałem w wartki prąd 
Dniestru, naturalnie- pokryjomu od 
rodziców i marzyłem o przygodach. 

Marzenia te nie by.ły wcale mgliste, 
owszem - mia.ł'em ułożony plan. 
Naprzeciwko miasteczka, po tamtej 
stronie Dnies tru, wznosiła się góra, 
uwieńczona ruinami starej twierdzy. 
Był to Chocim, a o tern, jak się tu 
zmagali z Turkami polscy rycerze, 
jak tu gdzieś na harce wyjeżdżał 
prawdopodobnie sam pan Michał 
Wołodyjowski, ·a gdzie tę ziemię 
tratował szlachetneroi kopytami ruM 
mak przesławnego Jana Sobieskiego, 
o tern nieraz opowiadała mi Mamusia. 

Musiałem więc dotknąć · tej ziemi, 
musiałem zbliska się przyjrzeć ty1n 
starym murom, co tyle dawnych 
dziejów widziały. Pociągał mnie ku 
sobie Chocim, a wołania jego były 
potężne, jak jego mury, co wieki 
przetrwały. 

Pewnej niedzieli w Ż wańcu był 
odpust i jarmark, a z tego powodu 
przez Dniestr chodził prom. Dostać 
się na przeciwległy brzeg nie było 
więc rzeczą trudną. 

Skorzystawszy z tego, że rodzice 
wy · eGhal' do Kamieńca Podolskiego, 
~~<}wiJem dwóc? sw~ich przyjaci?ł: 

Jozl("a Wyszyfisk1ego 1 Staszka EJs~ 
. )Ilo-n da aby.. sit wybrali razem ze 
( rńhą ' Cłloęirpa. Wyszyński miał 
\ wted' t dmewięć, Ejs1nond był 
o d ff la a starszy. 

~ 
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Jemu to zawdzięczam swoje pier
wsze, radosne wrażenia badacza, 
a wdzięczność dla niego przechowa
łem do dnia dzisiejszego, gdy to już . . . . , . 
SIWizna coraz mocnieJ przyprosza mt 
włosy. Ejsmond, który bywał w Ta" 
trach, wiedział, co trzeba ze sobą 
brać na wyprawy, a więc sznury, 
latarkę i długie, cienkie kije, które 
wyrąbaliśmy sobie w gaiku leszczy
nowym. 

Obładowani pękiem mocnego 
sznura, latarnią i naszeroi laskam1, 
przepłynęliśmy szczęśliwie Dniestr 
na promie i, skręciwszy od drogi na 
prawo, zaczęliśmy się wspinać na 
spadki pagórka, gdzie stała twierdza. 
Wkrótce ogarnęły nas popękane 
• • • 
1 poniszczone mury, ze wzruszaJące-
mi nas strzelnicami i wieżyczkami 
strażniczemi . Wszędzie było dużo 
rumowisk, kup cegły, zwałów kamie
ni, wysokich chwastów, twardej, 
ostrej trawy i szarego piofunu. Świer
gotały, śmigając nad nami, zaniepo
kojone jaskółki, obawiające się 
o swoje gniazda, przyczepione do 
gzymsów murów. W straszliwym 
popłochu rozpierzchła się gromadka 
czarnych myszy polnych. 

Szliśmy dalej przez wielki dzie
dziniec forteczny, aż nagle dostrze
gliśmy wąski otwór studni, otoczonej 
potężnemi, zieloneroi od pleśni g.ł'a" 
zami. Zajrzeliśmy do czeluści. Ciem~ 
ność zupełna panowała w głębi. 
Rzuciliśmy do studni duży kamień. 
Przez kilka chwil nic nie słyszeliśmy, 
aż doszedł nas wreszcie daleki, głu ... 
chy plusk wody. 

-Straszliwie głęboka studnia!
zauważył Stach. 

- W takich to zawsze smoki się 
gnieżdżą ... -szepnął trochę drżącym 
głosem Józiek. 

5 
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Coś mi drgnęło w piersi. Zajrza
łem do głębi raz jeszcze, namyśliłem 
się przez chwilę i, patrząc na przy
jaciół, . rzekłem: 

- A żeby tak poszukać tego 
smoka? ... 

- Trzeba byłoby się spuścić na 
linie - odpowiedział Ejsmond. 

- No, to spuśćcie mnie ... zapro
ponowałem. 

Zapanowało dlugie milczenie. 

- Sznur mamy - odezwał się 
Ejsmond. Długi jest i mocny ... 

Znowu umilkliśmy. 
- A nie boisz się?-wzruszonym 

głosem zapytał Ejsą1ond. 

- Nie! - odparłem, ale właśnie 
wtedy uczułem strach, który ścisnął 

• m1 serce. 
To "nie" było jednak wyrokiem 

dla mnie. Po chwili już obwiązano 
mni~ sznurem, do pasa przymoco
wano zapaloną latarkę, do rąk dano 
duży składany nóż, świeżo nabyty 
przez Wyszyńskiego na jarmarku. 

Siadłem na zrębie i opuściłem 
nogi do czeluści. 

- Zaczynaj! - zawołał Stach. 

- Zaczynaj ... - powtórzył jak 
echo Wyszyński. 

Ześlizgnąłem się ze zrębu i za· 
wisłem nad nieznaną tajemniczą 
głębią. Przekręciłem się parę razy 
dokola własnej osi i omal nie stłu
kłem latarki, więc począłem mane
wrować rękoma i, trzymając się 
ocembrowania, zacząłem powoli się 
opuszczać. Wkrótce, gdy podniosłem 

___.-rw~"..z do góry, ujrzałem nad sobą 
A't ór, nad nim bardzo ciemne, 

Rta 'e anatowe niebo. 

arniał mnie coraz bardziej. 
głębia dyszała na mnie 

~ri®Jrn, 5tęchlizną i wilgocią. Ściany 
'""'"ły zimne i śliskie. 

a ret 1 Jum • 
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Nagle kamienie ocembrowania 
znikły. Moje ręce trafiły w pustą 

. przęstrzań. Skierowałem tam latarkę 
i zrozumiałem, Że było to wejście 
do podziemnej galerlji - okrągły 
prawidłowej formy otwór, a za nim 
początek murowanego sklepienia. 

- Jeżeli ma być smok, to chyba 
tylko tu!- pomyślałem i, trochę się 
rozkołysawszy na linie, dotknąłem 
nogami gruntu galerj1. Krzyknąwszy 
kolegom, aby dali mi więcej sznura, 
wślizgnąłem się do podziemia. Za
trzymałem się, nadsłuchując ... Cisza ... 
postąpiłem parę kroków, świecąc 
latarką i trzymając nóż w pogotowiu. 
Z cienkiero cykaniem zerwało się 
kilka nietoperzy, załopotała skrzy-
dl ami spłoszona sowa... Spadła mi 
na nos kropla zimnej wody, sączą
cej się przez sklepienie. Drgnąłem ... 
lecz trzeba było iść dalej ... Uderzy .. 
łem nogą o coś twardego i potknąłem 
się. Zniżyłem latarnię i ujrzałem 
szkielet ludzki i zardzewiałe łańcu .. 
chy, zwisające ze ściany. Włosy 
poruszyły mi się na głowie z prze
rażenia, lecz po chwili przypomniało 
mi się jakieś opowiadanie o jeńcach, 

· przykutych do ścian ciemnicy. 

- Pewno szkielet takiego niebo
raka widzę przed sobą-pomyślałem 
sobie i świeciłem dalej. Nagle krzy
knąłem z radości, gdyż ujrzałem 
leżącą na ziemi krzywą szablę ture
cką. Podniosłem ją i zatknąłem za 
pas, lecz odpadł od niej kawalak 
zardzewiałej klingi. 

O kilka kroków dalej zaczęły 
się kałuże wody, zwaliska i gruzy, 
więc postanowiłem wracać. 

Z trudem wciągnęli mnie moi 
chłopcy, aż ręce do krwi namozolili. 
W wielkiej tajemnicy powróciliśmy 
do lwańca i tu puściliśmy na los 
znalezioną szablę. Dostała się ona 
Jóźkowi Wyszyńskiemu. 
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Szczęśliwy był to chłopak, ale 
gadatliwy i języka za zębami trzymać 
nie umiał. Wypaplal o całej wypra~ 
wie w domu, a tegoż wieczora 
ojciec zawołał mnie do osobnego 
pokoju i zapytał: 

- T oś ty, urwisie, do studni ła~ 
ził i szperał po podziemiach? 

- Byłem tam, Tatusiu ... bąkną-
łem nieśmiało. , 

Dostalem w skórę dla porządku, 
że to w sekrecie od rodziców i bez 
ich zezwolenia na takie się wypusz
czam wyprawy. 

• 
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Szablę turecką oddano do T owa· 
rzystwa archeologicznego, które· za~ 
c·zęło robić poszukiwania w Chocimiu, 
a jeden z archeologów, tłusty, rudy 
Popowicz-nauczyciel historji rosyj~ 
skiej, dostał za tę pracę order. 

Gdy się o tern dowiedziałem, 
pomyślałem z goryczą i smętkiem 
w duszy: 

- Moskal na polskiej ziemi szpe
rał i dostał za to order, a ja- Polak 
za takież szpetanie- w skórę. Gdzież 
tu sprawiedliwość? 

A tej krzywej szabli do dziś 
odżałować nie mogę!... 

• 

" Z ZYCIA SKAUTOW. 
Mój wywiad z wiceprzewodniczą

cym Z. H. P., zapowiadany w jednym 
z poprzednich numerów, udał mi się 
nadspodziewanie i to nie przy biurku, 
lecz - na wozie, a prawie i pod wo
zem. · Oto paru nietyle "możnych", 
bo dziury mają w kieszeni, ile "waż
nych" dygnitarzy naszych "kręcących 
się'' koło Głównej Kwatery wraz z wi
ceprzewodniczącym wybrało się na 
zwiedzanie terenu na obozy letnie. Gdzie 
nie posiejesz- wyrośnie reporter, tak 
i ja, ni przypiął, ni przyłatał, pl~zycze
piłem się do tych druhów . 

Skorzystałem jeszcze i tyle, że 
mogłem zobaczyć drużyny s u w a l
ski e i to aż cztery. Hufcuje im druh 
porucznik Skwarnicki, stara gwardja 
harcerska przedwojennego autoramen
tu, instrukcyjny oficer przysposobienia 

_", _ _,w...,.o~jskowego. Cóż, kiedy bodaj wszyst
Ie :d{użyny, które widzieliśmy w Su-
~ałka - nie mają drużynowych . 

JDGbrzy to chłopcy, ci suwałszczanie 
i t)eJin pału, ale strasznie brak im 

,..._ \f\ic~ty}v . Na zbiórkach umieli nam 
..,1ifpo~c trochę musztry, gry - i to 

oójyc 'nż oklepane i przez wszystkich 

znane, umieli nieźle zaśpiewać. Toteż 
tak wypadło, że zamiast harcerzy 
suwalskich, produkował się słynny 
w kraju i zagranicą Mahomet, orga
nizując gry, pokazując na poczekaniu, 
jak uczyć spostrzegawczości i wyra
biać pamięć wzrokową. "Harcerz" 
tam · nie dotarł do nich, proszę re .. 
daktora, aby go tymczasem posłał 
za darmo na okaz. (Jest w Suwałkach 
2 (dwóch) prenum,eratorów. Red.) 

Niedobrze też i to jest, że są tam 
harcerze już po roku i dwóch w dru
żynie - i nie mają jeszcze stopnia · 
młodzika, wogóle harcerzy z krzyżami 
widzi się rzadko, jak rodzynki w pla~ 
cku, robionym przez skąpą gospodynię. 

Boję się, że moi nowi znajomi 
z Suwałk za złe mi wezmą te szczere 
o nich słowa - jeżeli tak się stanie, 
byłbym bardzo zasmucony, bo toby 
świadczyło, że kiepskim są materjałem 
na harcerzy, jeśli ich "prawda ·w oczy 
kole". Prawda o kimś powiedziana 
w braterskiem gronie, a takiem jest 
koło czytelników "Harcerza", jest jed
nym z największych podarunków, jakie 
sobie ludzie dać mogą - i to takim, 

~rchiwum 
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wana, czas ruszać. Wiatr nie uspokajał 
się, dął coraz mocniej. Nie przestraszy .. 
ło to nas, bo łódź pod wpływem 
ładunku siedziała głębiej, mocniej, no 
i załoga była zahartowana. Słońce 
już zniżało się ku zachodowi. 

·-Siadaj!-pada komenda. Sześciu 
"wilków" usadowiło się na swych 
miejscach. Łódź odepchnięto. "Wio
sła" ... -znów komenda naszego kapi
tana-" naprzód!" - " Korona" dźwignęła 
się, prując swym dziobem nalatujące 
fale, które to podnoszą jej dziób, to 
znów opuszczą, niekiedy przelatując 
przez burtę i zalewając środek łodzi. 
Ominąwszy przylądek Czurkin, i Egier
szald weszliśmy do Bosforu Wschod
niego. Odczuwamy mocniejszy wiatr 
i fale większe już z morza Japońskiego. 
Coraz częściej, rozbijające się o ka
dłub łodzi, fale zalewają nas. Od 
czasu do czasu słyszymy okrzyk kapi
tana: "Mocniej chłopcy!" Po dwugo
dzinnem wiosłowaniu dotarliśmy do 
latarni morskiej Łarjonowo. Zmieniony 
kierunek jazdy pozwolił nam podnieść 
żagiel, przez co "Korona" popędziła 
z lekkością jaskółki z silnie nadętym 
żaglem, chyląc się, przeskakując z 

c 
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grzbietu jednej fali na drugą. Potęga 
wiatru rosła, wydmuchując z wodnej 
otchłani nieskończone łańcuchy wyso
kich fal. Olbrzymie bałwany o skrzeli· 
stych, załamanych, białych grzbietach 
przewracały się wśród pluskania z boku 
na bok, bijąc o łódź, która pruła bez 
żalu te olbrzymie bałwany. Czujemy, 
iż Amurska zatoka zaczyna okazywać 
swą krwiożerczość, bo łódź naszą 
rozbałwanione morze rzucało, jak 
szczapkę, jak gdyby zabawiało się 
nią, aby potem pochłonąć do swej 
pieniącej się otchłani. Nagle wiatr 
przestC}ł dąć ... w okamgnieniu trzepo
czący się żagiel niespodziewanym 
wichrem nadął się znów, silnie nachy .. 
liła się łódź, koniec już nabrał wody, 
a łódź. ... coś pękło..... Zimna krew 
ratuje sytuację. O mało nie przy
płaciliśmy życiem, a był to jak gdyby 
ostatni wysiłek żywiołu, który zaczął 
cichnąć. Dzień już był na schyłku. 
Nad morzem zachodziło słońce, zo
stawiając po sobie na zachodzie 
krwawe łuny. 

(c. d. n.) 

" Wilk morski". 

----
• 

L l S T D O Ł O M Z Y. 
GAWĘDA NA ODLEGŁOŚĆ. 

Dzień jeden spędziłam z Wami 
Druhny i Druhowie - dzień jasny, 
słoneczny. . 

- Słoneczny, bo słońce tak cu
dnie świeciło - jasny - bo tak we
soło zaczynaliśmy rok nowy. 

zgaśnie, sil czasem zabraknie, wiatr 
nieraz w oczy zadmie --:- i wte.dy 
tak jakoś codziennie - szaro na 
duszy się robi. . 

Początek pracy ma to do siebie, 
a godnie się w przyszłość pa-

~~~ zamiary nasze wydają 

D la zaczerpnięcia sił na tę sza
rość codzienną roku całego był nam 
dany jasny, słoneczny dzień "dobre
go poczynania". Mówię "nam" bo 
i ja tam byłam. 

a.~~· e bardzo bliskie i takie 
"... ......... .... .q.L eczywistnienia; dopiero 

uz.nH ś dziwnie bledną i od· 
d nas, słońce nieraz 

• 

Kiedy wymawiam słowo "Łom
ża" -widzę zalaną słońcem polanę, 
widzę w słońcu most na stawie 
z kijów harcerskich i desek zrobiony, 
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przez który odważnie wszyscy kro .. 
czymy i pogotowie harcerskie, które 
ludzi do swej łodzi łowić pragnie, 
widzę rozśpiewany długi pochód 
prze z groblę i blaski słońca i gorejące 
w skrach miasto. · 

Wierzcie mi Druhowie i Druhny
ja sobie spory zapas słońca na cały 
rok od W as przywiozłam. 

Ale przywiozłam i coś więcej 
jeszcze - garść spostrzeżeń. Tam 
u Was nie mogłam się z Wami 
niemi podzielić, bo czasu nie stało. 
Nieraz zbierałam się, aby do W as 
napisać, ale szare, codzienne dni 
biegły i w szufladzie leżały mo je 
dobre zamiary. 

A • • • • • • 
więc: co mi s1ę naJwięceJ 

u was podobało? 
Podobało mi się, żeście tam 

wszyscy Druhny i Druhowie razem 
byli - niby jakaś majówka Chodźki 
z księżmi, nauczycielami i jej mło
dzieńczy, przyjacielski nastrój. 

Parniętam wyborną jajecznicę, 
doskonałą sałatkę z pomidorów 
i bardzo dużo jabłek i gruszek. 

Przypominam sobie, jakieśmy się 
snuli po lesie i na pomnik natrafil.i, 
o którym nikt nic dokładnego po
wiedzieć nie umiał. 

Niema widocznie wśród harcerzy 
Łomżyńskich historycznych wywia
dowców, którzy śledzą i podpatrują 
zabytki i zbierąją przyczynki do hi-.. . 
storJI swego m1asta. 

Ale przedewszystkiem muszę wam 
powiedzieć, czego się w Łomży 
nauczyłam, bo przecież jakąś naukę 
musiałam sobie od Was przywieść. 

Nauczyłam się, że daleko łatwiej 
...,..-~~.g_, ć krzyż i lilijkę, aniżeli być 

prawdziwym harcerzem. 
N · ·,Kie wieziem między wrony, 

...._........, 1 k: akać jak i ony". Jak się 

vM'Iii'. e. t o ić, co się w duszach lu d z-

a·rchiwum 
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kich dzieje. T ak samo uważnie 
i ostrożnie trzeba to robić, j'ak się 
szuka śladów na piasku-są to zja
wiska równie nietrwałe i znikome. 

Za chwilę czyjaś stopa ślad 
pokryje, · wiatr go rozwieje... ale 
ślad się pamięta i po nim dusze 
ludzkie poznaje. 
Zwijałyśmy obóz harcerek, go

rączkowo robiono porządek. Obok 
mnie dwie małe dziewczynki z po
śpiechem kończyły śniadanie. Pod
niosły się z ziemi, zarzuciły plecaki, 
a ja zauważyłam nieśmiało, że po
zostały rozrzucone papiery, na to 
podniosły się na mnie słodkie, cha
browe oczęta i świeży, srebrny 
głosik twardo, a nieustępliwie po ... 
wiedział: "to nie my rozrzuciłyśmy 
te papiery" . I druhenki poszły, a pa
piery zostały. 

Na moją słoneczność padł mały 
cień i pomyślałam sobie, że dużo 
pracy będzie musiała włożyć i dru
Żynowa i zastępowa, aby z tej modro
okiej dziewczynki zrobić prawdziwą 
Harcerkę i obudzić w tych oczach 
to, co w nich śpi i o czem mała 
dziewczynka nie wie, ale się nape .. 
wno dowie, bo po to przyszła do 
harcerstwa, aby się dowiedzieć. 

Wszyscy, wielcy i mali przeszliś
my przez most, wystawiony przez 
harcerzy na strudze, i nikt ·się nie 
skąpał i nikogo .druhowie do swojej 
łodzi łowić nie potrzebowali. Dru
żyna egzamin zdała. 

Długi, wesoły pochod · rozciągnął 
sie na grobli. Piosenka leciała za 
piosenką. Pod miastem zakotłowało 
się na chwilę, nastąpiło przegrupo
wanie i chwilowe zamieszanie. 

I w tern zamieszaniu usłyszałam 
głos twardy, świszczący, nabrzmiały 
gniewem i gotujący kłótnię, głos 
nieharcerski, który usłyszeć można 
na każdem podwórzu; głos, którym 
się sobie brutalnie miejsce w świecie 
robi. · 
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l przyskoczył druh do druha 
z błyszcząceroi gniewem oczyma, 
z zaciśnięteroi pięściami-napadnięty 
roześmiał się w sobie serdecznym, 
harcerskim śmiechem - coś jasnego 
błysnęło mu w oczach, i - zabiło 
kłótnię. 

Nie znam nazwisk obu harcerzy, 
ale tę twarz z jasnym wyraze1n, 
pamiętam i twarz ta, obok słońca 

c E R z 

świeci w moich wspomnieniach 
z Łomży. 

Nie wiem, może druhenka za
pomniała i druh już n ie pamięta ... 
wiatr ślady rozwiał... 

- A mnie obok słońca uśmiech 
harcerski złoci wspomnienie z Łomży. 

... Czasami i uśmiech nie przepada. 

Druhna Czajkowska. 

CZY ATLANTYDA ISTNIAŁA? 
Gdyby nieboszczyk Plato prze .. 

widział był, ile sprawi kłopotu ludz .. 
kości swym· opisem Atlantydy, byłby 
napewno, jako człowiek naogół dość 
rozumy i przezorny, słówkiem jed
nem o niej nie wspomniał. 

Ale stało się! Plato napisał, -
i to nie jedno słówko,. ·ale całe, dłu .. 
gie opowiadanie: nie ty l e o samej 
Atlantydzie - wyspie ogromnych 
rozmiarów, mającej się znajdować 
gdzieś na oceanie Atlantyckim, ile 
raczej o jej mieszkańcach, o ich ży
ciu, urządzeniach społecznych, cywi
lizacji i t. d. Nie ulega wątpliwości, 
że opisy owe należy przenieść w dzie
dzinę fantazji; pewność jednak, z ja
ką Plato mówił o samej wyspie, za
biła n iebylejakiego k lina w głowy 
następnych pokoleń. Średniowiecze 
zwłaszcza, w tajemniczości i sensacji 
pewnej się lubujące, obrało sobie 
Atlantydę nieszczęsną za temat nie
zliczonych opowieści, pomysłów, i do~ 
mysłów i nie wątpiło bynajmniej 

• • • • • w JeJ 1stmeme. 
__;.~o~~.Yoli~z~e z kolei wieki, pozytywi .. 

rze ojone, opowiadania owe 
i oqrzuciły. 

e~z r<\' nauk w XX wieku 
Głhpr~~zi't rezultatow wręcz 
nieo~ iwan c . Badania uczonych, 
~·s · ~ przez nich dokony-

archiwum 

wane uczyniły znowu aktualneroi 
wzmianki Platona. 

Okazało się naprzód, że wzmian
ki owe nie są bynajmniej jedynem 
źródłem wspomnień o Atlantydzie. 
Przeciwnie, u mieszkańców wybrzeży 
śródziemnomorskich, wśród rybaków, 
zamieszkujących zachodnie krańce 
półwyspu pirenejskiego, odnaleziono 
liczne bardzo legendy i opowiadania 
o jakiejś .wielkiej ziemi, wśród oceanu, 
na zachód od nich leżącejl Podobne, 
choć mniej liczne i wyraźne ślady 
znaleziono w wierzeniach i mytach 
dawnych mieszkańców Ameryki. 

Jeżeli te tradycje, przez rybaków 
pokoleniami przekazywane, zestawi .. 
my ze, znanemi już nam, wzmianka
mi greckiego filozofa, to staną się 
one wystarczającą podstawą do po
ważniejszego zastanowienia się nad 
możliwością istnienia niegdyś owej 
tajemniczej Atlantydy. 

Nim jednak poznamy wyniki do .. 
ciekań naukowych, przypuśćmy na 
chwilę, że istnienie owej Atlantydy 
nie ulega wątpliwości i zapytajmy 
się, czy to jest możliwe, aby tak 
wielka wyspa zniknąć mogła nagle 
z powierzchni ziemi! 

l tu z całą pewnością stwierdzić 
możemy, iż możliwość taka w pełni 
istnieje. Dowodem tego szereg, nie-
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wielkich zresztą, wysp (np. Julja na 
morzu Śródziemnem), które wskutek 
działań wulkanicznych pogrążyły się 
w wodę, bądż też rozpadły się i zni~ 
k.ty. 

Możliwość takiej katastrofy, któ
ra w zamierzchłej przeszłości miała
by miejsce w związku z Atlantydą, jest 
tern pewniejsza, iż okolice, w któ
rych domyślamy się istnienia niegdyś 
Atlanty'dy, należą do terenów, naj
bardziej działaniom wulkanicznym 
podległy ch. 

• ':!ono 

POt..VDNtO\YA -
AMERYKA 

A jeśli do tego dołączymy fakt, 
że uczeni, stwierdziwszy bez wątpli
wości, iż Sahara i Libijska pustynia · 
były kiedyś bardzo nawodnione i na 
brak wilgoci bynajmniej uskarżać się 

. nie mogły, twierdzą, iż jedyną przy,. 
czyną odwodnienia się tych obsza
rów mogło być obniżenie się dna 
morskiego,- czyż wówczas nie sta-

. · dla nas·, jeśli nie prawdopo-
·to w każdym razie możłi-

, . . . . . 
~·~s trzęsienie z1em1, czy tez 

1\"zenia, skutkiem których 
ę dno oceanu Atlantyc

~-v"'""ZaJąc jednocześnie w fa-
~t:2lfła~, ę! 

archiwum • 
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Postarajmy się teraz zebrać te 
dane, jakie o istnieniu Atlantydy, · 
podają nam takie nauki, jak oceano· 
grafja, geografja, geologja, zoologja 
i t. d. Zadna z tych nauk rozstrzy- · 
gnąć interesującej nas tu kwestji nie 
jest w stanie; porównanie jednak re
zultatów ich badań tworzy podatny 
teren dla wniosków i hipotez. 

1 tak przez oceanografów wyryso
wany plan · Atlantyku, a właściwie 
jego dna, mówi, że dno owo nie sta
nowi bynajmniej równiny, ale prze-

ciwnie - stanowi szereg łańcuchów 
górskich i dolin o kierunku południ
kowym, których głębokość waha się 
od 1 000 m. do 8.000 m. (od powierzch
ni dceanu),-może góry te podwod
ne stanowiły kiedyś szczyty i wznie ... 
sienia Atlantydy? 

Niektóre szczyty tych gór pod
wodnych wychylają się z głębin nad 
povvierzchnię, tworząc wyspy: Ber- . 
mudskie, Maderę, Azorskie, Kana
ryjskie i in.; wszystkie są tworem 
wulkanicznych dz.iałań- może tych 
samych, które zniszczyły Atlantydę? 

Geologowie rozprawiają nad fak
tem, że przy zakładaniu nowego 
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kabla transoceanicznego wydobyto 
z trzechtysięcznej przepa~ci odłamek 
lawy, który, bez żadnej wątpliwości, 
zastygł nie w głębi oceanu, ale przy 
ciśnieniu normalno-atmosferycznem, 
a zatem nad jego powierzchrtią; -
a więc na jakiejś wyspie nieistnie
jącej dziś! 

Pewien zoolog stwierdził z całą 
pewnością, że fauna wysp na ocea
nie Atlantyckim jest typowo lądowa; 
dalej zauważył silne podobieństwo, 
a czasem wręcz identyczność fauny 
tych wysp z fauną lądów Starego 
i Nowego Świata; - wniosek jasny, 
że W) spy te łączyły się kiedyś z Af
ryką, Ameryką i Europą! 

Obok tych podobieństw w przy
rodzie, dawno już zauważono znacz
ne podobieństwa pomiędzy miesz
kańcami pierwotnymi lądów: Afry
kańskiego i Amerykańskiego. 

w c;zystkie te . szczegóły, zebrane 
razem, nasuwają myśl, że istniał kie
dyś - jak sądzą uczeni, w końcu 
okresu trzecioq:ędnego -ląd, łączą
cy kontynent Afrykańsko - Europej ... 
ski z Amerykańskim; że ląd ten pod 

c E R z 

działaniem, czy to siły niszczącej 
morza, czy też wulkanów, zapadł 
się; że pozostałością tego właśnie 
lądu była Atlantyda; że i ona wkoń
cu uległa temu samemu losowi . . 

Jedno jeszcze pytanie wymaga 
odpowiedzi: czy ów ląd Atlantycki, 
względnie wyspa Atlantyda była za
mieszkana przez przedstawicieli ro
du ludzkiego, i czy był ktoś z po
śród nich świadkiem pogrzebu, jaki 
Atlantydzie Atlantyk sprawił? Na 
nieszczęście żadnych dotąd ńa dnie 
oceanu nie odnaleziono śladów, któ
reby pozwalały dać konkretną od
powiedź. F akt jednakże, że przed 
paru laty odnaleziono w Anglji szcząt- 9 

ki człowieka, który, bez żadnej wąt
pliwości, należy do okresu trzecio
rzędnego, pozwala stwierdzić, że 
w każdym razie człowiek na Atlan
tydzie mógł istnieć. 

T o, co dziś o Atlantydzie wie
my, jest niewiele; trudno jednak, 
wobec szybkiego rozwoju nauk ta• 
kich, jak geologja i oceanologja, wąt
pić, że kwestja ta znajdzie kiedyś 
pełniejsze wyświetlenie. R. 

DO CZEGO DĄŻYĆ? -
Wiosna i lato to pora, gdy naj· 

więcej można czasu spędzać na świe
żero powietrzu i największą ilość róż· 
nych ćwiczeń uprawiać. Trzeba się 
tylko zastanowić, które ćwiczenia mogą 
być przez nas wykonywane bez szkody 
dla zdrowia. 

Przedewszystkiem więc m u simy 
~strzec drużynowych drużyn wil

.- ~zkO\KJ ~zed zbyt wczesnem dopuszcza
/ nfem w1l~zków do zawodów. Gry ·ru· 
Cho~~ w~cieczki,pływanie, oto_ ćwi-

0 -czem'h kt6re przynoszą pożytek. Na· 
łOJtliast piłka nożna, lekka-atletyka lub 
~§t~,o ogą przynieść tylko szkodę. 

( 'i,;) 
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Trzeba chłopcom wytłomaczyć, że 
przedwczesne uprawianie tych sportów 
zamknie im zupełnie drogę do sukce
sów w przyszłości i wszelkieroi siłami 
dawać im surogat tych emocjujących 
sportów, zwracając uwagę na ćwicze
nia szybkościowe, - krótkotrwałe, elas-
tyczne, a unikając wysiłków długo
trwałych i nadmiernych. Również na
leży unikać ćwiczeń bojowych, t. z. 
takich, gdzie chłopcy walczą ze sobą 
bezpośrednio, gdyż i tak charaktery- · 
styczna dla wielu zapalczywość i czu
purność przez to będzie się powię
kszała ku utrapieniu wychowawców 

• 
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DODATEK POWIEŚCIOWY "HARCERZA'''. 
• 

NA ANGIELSKIEJ ZIEMI. .. 
H. I. - •i tu. • 

O D JA Z D. 

Czy możecie sobie :wyobrazić 
radość osoby poważnej - proszę 
się n ie śmiać, - poważnej, chociaż 
mam dopiero 16 lat, zahartowanej 
w pracy harcerskiej, obytej już trochę 
z podróżami, nietylko w krótkich 
wycieczkach z zastępem, ale też 
w obozach letnich,. osoby, mającej 
wyruszyć w daleki, daleki świat, -
na międzynarodowy zlot harcerek 
(one wprawdzie gdzieindziej nazy
wają się skautkami, ale przecież 
ładniejsza nasza nazwa) do Anglji. 

jestem z góry przekonana, że nie 
potrafi sobie nikt wyobrazić tej ra
dości, tego natłoku myśli, które, :z:da 
się, rozpierają serce, głowę, opano ... 
wują człowieka tak, że o tern tylko 
myśli, o tern marzy, tą podróżą żyje. 

Słyszałam wprawdzie dużo o An ... 
glj i, w ostatnich miesiącach przed 
wyjazdem naczytałam się trochę 
książek, a jednak wiem, że to, co 
zobaczę da mi tysiąckroć więcej 
wiadomości, niż dotychcza~:;owa na
uka, nawet ta specjalna, z myślą 
o wyjeździe do tej naprawdę Wi'e} ... 
kiej Brytanji. 

Ale mam też trochę strachu. 
Nie myślcie, że przed podróżą 

morską, nie przed . falami morza, 
które wszystko mogą pochłonąć. Ta 
obawa nie trapi mię wcale. Ale 
hoję się przedewszystkiem mojej 
nieznajomości języka. Wprawdzie 
nauczyłam się go, ~pracowałam nad 
nim, jak tylko harcerka potrafi i_ to 
na kilka tygodni przed spotka ... 

Angielkami, a jednak czuję 
--'"'-'~~~~ , Że ta moja angielszczyz

po l się Boże, szkoda mó .... 

archiwum 

z francuskim łatwiej 
a tam tylu trudności 
e w angielskim--strasz ... 

• 

• • • ne rzeczy, co Innego piszą, co mnego 
mówią. już z tego jednego rysu 
można posądzić Anglików i, kto wie, 
czy nie słusznie o nieszczerość. No, 
powiedzcie mi, czy to ładnie inaczej 
myśleć, a inaczej pisać. 

Więc boję się. Bo ja mogę nic 
nie powiedzieć, ale już to, co powiem, 
będzie świętą prawdą. Stanę więc 
przed podwójnem niebezpieczeń
stwem: nie będę rozumiała, co do. 
mnie mówią i nie potrafię tak mówić, 
jak w Anglji mają zwyczaj. 

Gdyby nie prawo harcerskie, 
które każe lekceważyć niebezpie
czeństwa, gotowabym się rozpłakać 
(naturalnie, o ileby nikt nie .widział). 

Ale trudno - powiedziałam, że 
pojadę, więc jadę choćby nie wiem 
jakie groziło mi niebezpieczeństwo. 

Pojadę tern bardżiej, że przecież 
to rozkosznie poznawać nowe kraje, 
własneroi oczami na tyle wspania ... 
łości, na te dzieła ducha ludzkiego, 
których tyle spotkamy po drugiej 
stronie kanału La Manche, patrzeć. 

Wiem, że znacznie łatwiej pora
dzę Śo bie ja i my wszystkie harcer ... 
ki z trudnością reprezentowania na
szej ojczyzny przed obcemi druh
nami. Przedewszystkiem wszystkie 
skautki są dla siebie siostrami, wię~ 
z siostrzaną wyrozumiałością odnio
są się do naszych braków, o ile te 
wykażemy. 

- Ale znów tak dużo tych bra ... 
ków chyba nie będzie - myślę ·so ... 
bie i przypominam nasze prace, 
przechodzę w pamięci to wszystko, 
co słyszałam o dorobku naszej or ... 
ganizacji. Ja niedużo wprawdzie 
wiem. Ale przecież jedziemy z druh ... 
ną Olgą (takie jest imię wdowy po jed
nym z twórców Harcerstwa u nas 
Ś. p. Andrzeju Malkowskim), a ona 
już dobrze zna całą historję Z.H~P., 
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jego rozwój, )ego najlepsze~ te mniej 
dobre strony. 

Odlcąd uspokoilam te moje du·
szne kłopoty, z całą pogodą i we
selem myślałam o zbliżającej się 
podróży. 

Naturalnie poświęciłam dużo cza
su na przygotowania i wyekwipo .. 
wanie, nietylko dlatego, że "jak 
cię widzą, tak cię piszą", ale prze
dewszystkiem -dlatego, że lubię po~ 
rządek, nie znoszę niedokładności, 
choćby najdrobniejszej,· a dom po
magał mi ogromnie. 

Kiedy więc przyszla pora rusze
nia na stację - plecak mój wyglą .. 
dal bardzo uroczyście, a walizka 
zamykała to wszystko, co harcerka 
jadąca między obcych mieć powinna. 

Nie wjem, dlaczego, a jednak 
z poczuciem dumy kroczyłam do 
stopni dworca, z jakąś podświado
mą radością, a zarazem powagą, 
powtarzając sobie w myśli: Na zlot
do Anglji. Oto ja, polska harcerka 
stanę wobec przedstawicielek ró .. 
żnych narodów i będę mówiła im 
o Polsce, nie tak wielkiej może, 
jak ojczyzna niejednej z nich, n ie 
tak potężnej z pewnością, ale nie-
wątpliwie równie, conajmniej równie 
kochanej, drogiej, jedynej. 

- Czuwaj, zbudzili mnie. 
- Czuwaj - odpowiedziałam 

z uśmiechem i oto już jestem w gro
madce, bardzo mi bliskiej, a jednak, 
jednak dalekiej. Same "starsze" 
przed mojemi oczyma, a ja, prosta 
harcerka, po szeregu egzaminów, po 
uzyskaniu różnych ,, sprawności", na
wet uzdolniona do prowadzenia za-. · - . , ., 
stępu, n1e mogę się z tem1 rownac, 
które we władzach o~ręgu, a nawet 
w Głównej Kwaterze ·zeńskiej prym 
w· dą. Bardzo byłabym anieśmie
o , a, g bym się znalazła sama je
na śró takich powag organizacji. 

.-...s N~ s c śc ·e mam towarzyszki. 
~fl-Jl t z ście też nie mam czasu 
n~~1stan ianie się . nad stopniami, 

o 

ająć miejsca w pociągu, 

archiwum 
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tam siłą rzeczy będziemy równe. 
Z.resztą - druhny instruktorki takie 
są uprzejme, takie miłe. 

Pewnie nie ja jedna miałam te 
myśli nie ja jedna mało słyszałam, 
co do mnie mamusia mówiła. Ale 
czy to coś dziwnego) Jadę do An
glji, w towarzystwie najpoważniej
szem, jakie ma nasza organizacja, 
a tu każą mi pamiętać o zaziębianiu 
się, o odpoczynkach, o regularnem 
jedzeniu. 

Może i mamusie rozumiały to. 
Bo mimo wszystko stają przed 

oknami naszego wagonu i w dal
szym ciągu prowad:?:ą swoje · serde
czne, ale w tej chwili nie skutkujące 

• • napommen1a. 
Wtem gwizdek, ruch w wagonie, 

trzaskanie drzwiami, ostatnie okrzyki 
z prośbą o listy, ostatnie pozdro-

• • • • w1en1a 1 z maJestatyczną powagą, 

powoli, rusza pociąg. 
Powiewam chusteczką i wychylam 

się jeszcze z okna, aby dojrzeć te 
kochane i kochające ·oczy, ten do
bry serdeczny uśmiech. 

Mamusia. 

• 

Za chwilę gwarno zrobiło się 
w naszym prżedziale. Popłynęly 
pyt a n i a, odpowiedzie, naturalnie 
o Anglji, p1·óbujemy swych sił w an .. 
gielszczyżnie, ale wygodniej mówić 
po polsku tem bardziej, że tyle myśli 
ciśnie się do głowy, tern bardziej, 
że wśród naszch jedziemy pól, wśród 
rżysk, złocistych, zatapiamy się w zie~ 
leni łąk, a im bardziej rwie naprzód 
pociąg, tern ciemniej robi się wokoło. , 

Witają nas światłami drobne stacje 
od czasu do czasu ogaTnia nas gwar 
głosów ludzkich, witających krótki 
postój -pociągu w jakiejś większej 

• • ' . tnleJSCOWOSCl. 
Ale to gwar chwilowy - potem 

znów ciemności i turkot kół żela~ 
znych i miarowy oddech maszyny, 
a wszystko to taki spokój rozsiewa 
- większy jeszcze niż głęboka noc. 

(D. c. n.) 
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-O, pięknie doprawdyJ-odrzekł 
rozmarzony Stefan - tak pięknie, 
żeby się tę, w zimowy bezwład 
zapadającą, ziemię całować chciało! 

- A ty tę ziemię swoją kochasz
zapytał Stefan poważnie. 

T o lek tym razem nie skrzywił 
ust kostycznie, jak zwykł był dotąd 
czynić na każdą bardziej uczuciową 
wzmiankę, lecz, patrząc wokół po 
swajem bezkresnem królestwie, szep~ 
nął jakoś pokornie prawie: 

- Kocham ]ą panie - bardzo 
kocham! 

- A czy wiesz, że taka . miłość 
niesie z sobą obowiązki?. . Ze ko~ 
chając powinieneś nie tylko brać 
z tej ziemi uciechę ~ zadowolenie, 
ale dawać jej w zamian swój trud-

. ) 
swoJą pracę ... 

Tolek spojrzał zdumiony. 
- Dość. czasu będzie, gdy do~ 

rosnę i, jak ojciec, zacznę orać i siać 
i gderać i kląć na nieurodzaje ... 

- Nie, T olku, już dziś ta ziemia 
do Ciebie woła o daninę jej należ~ 
ną. już dziś powinieneś jej spłacać 
dług. 

T o lek wyczerpany bieganiem po 
krzakach, rozmarzony przygrzewa
jącero silnie o południu słońcem 
był dziś dziwnie podatny na słowa 
swego korepetytora. 

- A cóż jabym mógł dziś dla 
tej ziemi zrobić? Gdyby była wojna 
- pewnie żebym uciekł i poszedł 
się bić - ale ~ojny niema. 

- l poza · wojną jest praca dla zie
mi. Na całej polskiej ziemi żyje, 
rośnie i mężnieje liczna armja takich 
właśnie młodzieńczych pracowników 
- to harcerze. Słyszałeś o nich? 
Praca ich dla Polski - dla ziemi -
to przedewszystkiem praca nad sobą 
samym. Każdy z tych zaprzysiężo-

tlflll""'--n"VG.b Polsce na śmierć i na życie 
raco ników uczy się, krztalei swój 

~u ysł, wyrabia siły, pielęgnuje 
,_ z · i spełnia dobre uczynki. 

aaen w każdy dzień!.. o 
jakiż jabym n1ógł dla Pol-

Ohwąlibogowa. Korepetytor. 

archiwum • 
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ski spełnić codziennie dol--ry uczynek? 
Dziadowi dać jałmużnę? lecz nie 
codzień dziad do nas dojdzie ... 

- Nie to, jałmużna sama- to za
.mało. A sposobności do uczynków 
dobrych pełno dookoła. Dziecko 
płaczące pocieszyć, starej kobiecie 
pomóc dźwigać ciężar nad siły, 
parobkowi opowiedzieć ciekawą, 
budującą historję, to wszystko praca 
dla Polski- harcerskie dobre uczyn
ki... A przedewszystkiem praca nad 
sobą. Przykładanie się pilne do na
uki. Gdy wykształcimy umysł, 
uszlachetnimy serce w młodości, 
to wyrośniemy na dzielnych, mą· 
drych obywateli, dobrych synów 
i dzielnych obrońców Ojczyzny. 

Witold słuchał i rozmyślał. 
- T o może i mnie trzeba zacząć 

tę pracę dla Polski? .. -szepnął sam 
do siebie i szedł dalej w milczeniu. 

Stefan milczał również, a w duszy 
dźwięczała mu radość - brzmiało 
dziękczynne hosanna! · 

W popołudniowych godzinach 
przykładnie odbyła się lekcja. 

Od tej pamiętnej rozmowy T o lek 
c przycichł w sobie, spoważniał. 

Stary pan Górski z rozrzewnia
jącero ździwieniem śledził zmianę 
w chłopaku, a pani wzruszała · ra
mionami i kręciła arystokratycznym 
noskiem na przydługie rozmowy 
T olka ze stajennymi chłopcami. 

- . Zdaje mi się mamo, żem do
piął wielkiej rzeczy, żem pozyskał 
dla idei naszej jedno oporne, ale 
gorące serce - pisał Stefan w liście 
do pani Burzyńskiej. . 

Zbliżały się święta Bożego Na
rodzenia. Mroźna, litewska zima 
ustroiła ~iemię w Stoibiszkach w pu.
chowe całuny, zakuła ją w lodowe 
obręcze. 

Na tydzień przed wilją wyzna
czono w Stoibiszkach wielkie, do
roczne polowanie na dziki. 

T o lek podniecony radośnie o 4~tej 
rano tego dnia obudził już Stefka . 

• 
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O 7 ~me] na ~witaniu zajechały 
przed dwór sanie i goście, przybyli 
dzień przedtem do dworu, gwarnie 
i wesoło zaczęli je zapełniać. . 

Chłopcy wraz z panem Górskim 
wsiedli do ostatnich. 

- Cóż, Warszawiaku, rad jeste~, 
że jedziesz na łów?-pytał szlachcic 
dobrodusznie Stefka, klepiąc go przy .. . ' . • • Jaznie po ramienm. 

A Stefek w radosnem porozumie~ 
ni u błysnął okiem ku T olkowi i. x:a 
dowód uciechy i ochoty z młodzien .. 
czych piersi popłynął w mroźne po .. 
wietrze bujny śpiew: Pojedziemy na 
lów na lów - towarzyszu mój! 

Stary pan ,Górsk~ ~ rozrze~n~e .. 
niem patrzał na raclosnie zan:lmie~uo ... 
ne twarze i błyszczące oczekiwaniem 
oczy śpiewaków. . 

Mróz był tęgi, śnieg skrzyplał 
pod płozami, konie , rwały, _jak wi: 
cher. W niespełna pol godziny byh 
już pod lasem. · 

Kiedy Stefek stanął na wyznaczo
nem stanowisku pod wyniosłą sosną, 
wschodziło właśnie słońce. Blask je ... 
go promieni niezwykle ~a~ny~4, roz
iskrzył djamentowem lsntentem pu
szysty śnieg na leż~ce~ prze.d. Stef .. 
kiem polanie, po ktoreJ dru_gie.J sh~o
nie stał ze strzelbą na ram1enm T o .. 
lek. Byli za daleko, by móc· ~ówić, 
a krzyczeć nie było wolno, WI~c ty_l
ko na migi pokazywal To.lek, Jak ~Ię 
ciesŻy i jak mu się chce w1doku zw1e .. 
rżyny. . . . 

- Gdyby mnie tu mama widz1ec 
mogła!-przebiegło przez myśl Stef .. 
kowi ... i wyobraził sobie matki prze .. 
lękłe oczy ... - lepiej, że nie widzi!... 

W tern w lesie zagra.ła trąbka ... 
Zwierz szedl .. Stefek chwycił strzel .. 
bę: trzeba pokazać co harcerz umie ... 
7:. hij~em sercem, z ręką na cynglu 
sta1 jak wrośnięty w ziemię ... T rąb
~a o zywa\a się to tu - to tam.' po 
lesi

1
e, .ałe v-a. polanie cicho było 1 pu .. 

s o... ' 
~g~f.z~ny wido~znie T o lek 

trze~~ sg6scił do nogi ... , 7 

---~ 
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Nagle, z chrzęstem i rechtaniem 
na polanę wpadł ogromny d.zik i biegł 
prosto na T o łka... T en momentalnie 
strzelbę podniósł ... zmierzył... wypa .. 
lił - ale za gwałtownie to zrobił -
strzał chybił... Przeszedł tylko koło 
strasznego ryja i drasnął go... Po ... 
ciekła posoka barwiąc niepokalany 
śnieg, a rozwścieczony olbrzym ze 
skrwawionym, k\l ziemi dla rozmachu 
pochylonym łbem, rwał prosto na 
T o łka... Chłopak wystrzelił powtór .. 
nie, lecz znowu chybił... drażniąc 
rozjuszone zwierzę ponownym hu .. 
kiem... Nie tracąc przytomności od .. 
wrócił strzelbę i zmierzył się kolbą, 
by lunąć odyńca między ocz.y. Lecz 
zwierz, jakby ubiegając myśl ludzką 
podrzucił olbrzymim łbem równo
cześnie i strzelba wypadła z rąk 
pobladłego chłopca ... 

W tern zabrzmiał strzał... 
T o Stefan, widząc, co się dzieje, 

rzucił posterunek myśliwski i z od?a .. 
lenia jakich pięciu kroków wypahl... 
Silne wzruszenia jednak, czy zbyt 
wielka bliskość celu sprawiły, że 
strzał przeniósł. . . . 

Zwierz jednak odwroc1ł s1ę od 
T olka i runął ku nowemu wrogowi ... 

Zanim Stefek miał czas zmie
rzyć raz drugi, dzik grzmotnął go 
powyżej kolan pot~Żnym łbe~ ... 
Chłopak padł, a rozJuszony zwierz 
zgniótł mu pierś ciężar~m strasznego 
cielska ... a kły straszliwe przez ko
żuch i kurtkę zagłębił w brzuch ... 

Na sygnał alarmowy T olka nad .. 
biegł pan 'Górski i kilku myśliwych. 

Któryś z nich celnym strzał~m 
zwalił odyńca z nóg, a ten P';lda)ąc 
wyszarpnął jeszcze wgłęb1o:r:ym 
w ciało Stefana kłem straszliwą 
ranę-od jamy brzusznej, po krtań ... 

Gdy śmiertelnie rannego chłopca 
podnoszono z ziemi, ~apółprzy~omny 
już szeptał zbielał~ml warga~1: mu .. 
siałem - mamusiu - musiałem ... 
Harcerz jest ofiarny... Spełniłem 
przykazanie ... 

K O N l E C. 
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w domu i szkole. Walczyć twarz 
·w twarz można pozwolić dopiero wów~ 
czas, gdy wola człowieka podrastają~ 
cego będzie już w stanie opanować 
w razie potrzeby jego temperament. 

Można urządzać biegi, ale tylko 
do 50 mtr., skoki z. rozbiegiem, ale nie 
zachęcać jeszcze do współzawod
nictwa. 

Grupa następna od 13 do 17 lat 
może sobie pozwolić na znacznie 
większą ilość ćwiczeń . 
· Przedewszystkiem więc ~ożna już 
z:1cząć l ~kką- at~ etykę. ł\onieczna jest 
przytern ostrożność. Należy z chłop
cami, którzy pragną ćwiczyć, przera .. 
biać ćwiczen ia wstępne, lekcje gim
nastyki le1~ko-atletycznej 2 razy w ty .. 
godniu. Po takiem przygotowaniu 
trzeba wypróbować zdolności chłopców 
i rozpocząć ćwiczenia sportowe za .. 
l e żnie od ich sił i zdolności, nie 
s-pecjalizując zr·esztą jeszcze, ale pa
miętając, że przyjdzie moment, kiedy 
specjalizacja będzie konieczna, gdy 
chęć uzyskiwania sukcesów sportowych 
zmusi chłopca do wyszultania swej 
specjalności. Dlatego też należy skrzę
tnie obserwować ich już zawczasu, by 
móc ułatwić potem wybór. 

c 

Omawi'ając szczegóły programu 
lekko .. atletycznego, dopuszczalnego dla 
tego wieku, trzeba podkreślić, że ra..
czej mniej ćwiczyć, niż przesadzić 
i przemęczyć chłopców. 

Z biegów przedewszystkiem krótkie, 
przyczem dla 13 - 14 lat maximum 
60 mtr., dla 15- 16 lat-100- metr. 

Co do biegów dłuższych - niema 
zgody. Część teoretyków wychowania 
fizycznego kategorycznie je odr·zuca, 
część stawia tylko pewne ograniczenia. 

.,."",.--E~s.obiście radziłbym oględność i sta
now e zabronienie biegania chłopcom 

t 1X3 - letnim więcej ponad 60 mtr., 
15-16 letnim pozwoliłbym, 

i wyjątkami, biegać 300 mtr. 
ni i 1000 mtr., jako bieg na 

.• 7F 
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Skoki z rozpędu: w dal i w zwyż 
mogą byt up~awiane przez całą tę 
grupę. 

Rzuty: 13 - 15 letni mogą sobie 
pozwolić na pchnięcie 3 kgr. kulą, 
zaś 15-16 letni na kulę 5 kgr., dyslt 
1 kgr. i · ostrożnie oszczep. 

Z innych sportów nauka szermierki, 
ale jeszcze nie starcia i strzelanie 
z flowerów dopełniają programu. 

Grupa następna od 17 do 20 lat 
to właśnie dopiero ci chłopcy, którzy 
istotnie mo~ą intensywnie pracować 
sportowo. Największa też ilość spor
towców pochodzi z tej grupy, która 
niemal bez ograniczeń może oddawać 
się sportom wedle upodobań. 

Zaczynają c od lekkiej~atletyki, mu .. 
simy powiedzieć, że powyżej 18 lat 
można uprawiać cały program atle~ 
tyczny z wyjątkiem maratonu i może 
młotu. Dla 17 - 18 letnich przed
czesnym będzie bieg na 10.000 mtr. 
oraz biegi z przeszkodami i płotami. 

Drugim sportem, który od lat 17 
winien być koniecznie wprowadzony, 
jest boks. 

Dużo możnaby mówić o korzy
ściach, jakie przynosiły jego uprawia
nie. Rozwija on ·harmonijnie mus
kulaturę i organy całego ciała, wyrabia 
szybkość i precyzję ruchów, stanow
czość decyzji i spostrzegawczość, 
a przedewszystkiem takie cechy cha
rakteru, jak pe_wność siebie, odwagę 
i rycerskość, te kardynalne zalety 
każdego harcerza. 

Boks jest najlepszą szkołą ludzi, 
na których może liczyć społeczeństwo 
we wszelkich okolicznościach życia. 
Nic więc dziwnego, że Niemcy wpro
wadzili boks jako obowiązkowy prze
dmiot nauczania w szkołach. 

Wioślarstwo i żeglarstwo, jalw śro
dek lokomocji dla amatorów włóczęgi 
i pole do popisów dla żądnych sławy, 
piłka wodna dla pływaków, oto emocje, 
jakie mo7.e dać woda. 

' 15 
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Na szosie znaleźć można satysfak
cję jadąc na rowerze, lub udając się 
na tymże bicyfale w. dalekie, a szybkie 
wędrówki. Natomiast skrzętnie należy 
unikać torów betonowych, które coraz 
bardziej zamieniają się w widowisko, 
a sportowców w, zabawiających ga .. 
wiedź, klounów. 

Piłka nożna i rugby, kryjące te 
same n~ebezpieczeństwa co i torowe 
kolarstwo, mogą być raczej rozrywką 
dla harcerzy, niż przyjętym w progra~ 
mie środkiem w pracy harcerskiej nad 
polepszeniem fizycznem współczesne
go pokolenia. Obydwie te gry ce
chują wielkie walory pod warunkiem, 
że ich uprawianie nie stanie się jedy
nem zajęciem życia, a zdobycie po
klasku-jedynym jego celem. Orjen
tacja, szybkość, zwinność, zmysł ze~ 
społowego wysiłku, a w rugby do tego 
jeszcze twardość i stanowczość w dzia
łaniu - oto zalety tych gier. · 

Naszkicowaliśmy przeg1 ąd kolej
ności czasu wprowadzenia ćwiczeń, 
teraz postaramy się nakreślić pokrótce 
system, jaki mamy w pracy sportowej 
zrealizować. 

Dla nas sport ma tylko wówczas 
jakiś sens, jeśli osiągamy przezeń roz
wój zalet ciała i ducha. Sport, jako 

DROBNE WIADOMOŚCI. 
Korty tennisowe H.K.S. Varsovji zostaną 

oddane do użytku członków sekcji teniso
wej w pierwszych dniach maja. 

2 maja odbędzie się w sali techników 
bal H. K. S. Varsovia. 

~ 
--~~ 
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cel sam w sobie, jest tylko rozrywką, 
a nam harcerzom chodzi o coś wię
cej, pragniemy podkreślić jego wycho
wawcze znaczenie. By to zadanie 
wypełnić, należy przestrzegać paru za .. 
sad. 

Program sportowy musi uwzglę
dniać harmonijny rozwój ciała i ducha, 
a więc rozwijając równomiernie wszy
stkie mięśnie i organy, jednocześnie 
musi wywierać dodatni wpływ na cha
rakter. 

Jako pewne minimum zapewniające 
realizowanie tej zasady, proponujemy 
dla grupy chłopców 17 - 20 lat na
stępujący program: lekka~ atletyka, 
boks, pływanie w lecie, a w zimie 
uzupełnienie w postaci nart i łyżew. 

Oto minimalny program dla dru-
• zyny. 

Do · niego dochodzą gry piłkowe, 
jako uzupełnienie, a kolarstwo, wioś
larstwo i żeglarstwo, jako pożądane 
środki lokomocji. 

Jednak już same tylko trzy wska .. 
zane sporty mogą wystarczyć. Lekka
atletyka, boks, pływanie- niech dru
żynowi dążą do tego, by każdy ich 
chłopięc uprawiał te trzy kardynalne 
sporty. 

H. K. S. Varsovia zorganizował sekcję 
pań, do której zapisało się zgórą 100 dru
hen. ćwiczenia rozpoczęły się 15 kwietnia. 

• 
Slub na wodzie odbył się niedawno 

w Rmeryce. Znany pływak szwedzki Rrne 
Borg ożenił się ze znakomitą pływaczką 
amerykańską panną NoreJius, przyczem 
ślub odbył się w basenie, a pastor, świad
kowie i cały orszak ślubny znajdowali się 
w czasie uroczystości razem z młodą parą 
w wodzie. Zrobiono z obrządku religijnego 
widowisko, któremu przyglądało się kilka
dziesiąt tysięcy widzów. 

Czy obrzędy religijne nie powinny być 
wyłączone z tych dziedzin, które nagina 
się do wymagań sportowych widowisk? 

T 
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DRUHU DRUŻYNOW-Ył 
Od Was i od Waszych chłopców zależy, czy przystąpimy do budowy 

Związkowej Stanicy Harcerskiej w Warszawie. 
Termin Loterji dobiega końca (ciągnienie 25 czerwca), a losów rozsprże .. 

daliśmy zaledwie trzecią część. Wobec znacznych kosztów organizacji tak wiel
kiego przedsięwzięcia, jego powodzenie jest w wysokim stopniu zagrożone. 

Polegam na Was, Druhu, że uczynicie wszystko, co w Waszej mocy, 
aby razsprzedać przynajmniej dwa razy tyle losów, ile liczycie chłopców 
w drużynie. Przy pewnym wysiłku i zwróceniu się do Przyjaciół Harcerstwa 
jest to zupełnie możliwe. 

, (-) St. Sedlaczek, h. 
Wice-Przewodn i czący i Naczelnik Główr.ej Kwatery M. 

••oa•••••oao••••••••••••••••••••••••••••••~•••c•••••••••••a••••••••••••••••c••••••••••• 

P l Ę K N O P R Z Y R O D Y. 
WĘGIEL. 

W przyrodzie spotykamy węgiel 
pod trzema p ostaciami: węgla bez~ 
postaciowego, g rafitu i d jamentu. Są· 
to odmiany aliotropowe je dnego 
i tego samego pierwiastka, t.zn. pod 
względem chemicznym te ciała nie 
różnią się niczem od siebie. Co 
wobec tego jest przyczyną różnych 
ich własności fizycznych: barwy, 
twardości, zdolności załamania świa
tła i t. p. Na podstawie tego, cze
gośmy się dowiedzieli zeszłym ra .. 
zem, jest dla nas oczywistem, że to 
zależy od układu atomów, zależy 
od owej siatki przestrzennej, którą 
one tworzą. Prawdopodobnie ina
czej te same atomy układają się 
w węglu, inaczej w graficie i jeszcze 
inaczej w djamencie. Zobaczmyż, 
jakie wyniki dały doświadczenia po
czynione w tym kierunku. 

Rys. l, uwidacznia układ atomów 
węgła w djamencie. Leżą one w wie~ 
rzchołkach i w środku umiarowego 

·czworościanu. Każdy atom jest oto· 
czony przez cztery inne. Na naszym 
s""fki u jest to widoczne tylko dla 

środkowego O, ale na więk· 
sz~m r sunku zobaczylibysmy to 
sa~o~la pozostałych. 

Widłi y zatem, że każdy atom 
~g~a_,~' iązuje ze sobą cztery inne. 

Czy czasem ten fakt, nie jest nam 
już znany skądinąd? Prawda, wiemy 
z chemji, że węgiel jest pierwiastkiem 
czterowartościowym, ale czy to nie 
jest przypadkowy zbieg okoliczności? 
Oczywiście, że nie. Bo czterowarto· 
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ściowość węgla oznacza, · że jeden . . , . 
Jego atom moze utrzymac w zw1ąz~ 
ku ze sobą cztery inne atomy, ale 
czy to będą również atomy węgla, 
czy atomy innego pierwiastka to 
dla nas w tej chwili jest kwestją 
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drugorzędną. Stąd możemy n. p. 
wyciągnąć wniosek, że, jeśli w roz· 
patrywanym przez nas kawałeczku 
djamentu cztery zewnętrzne atomy 
węgla A, B, C i D zamienimy przez 
atomy wodoru, to otrzymamy czą~ 
s teczkę metanu CH4 , czy li t. z w. gazu 
błotnego. Jaki jednak nieoczekiwany 
związek istnieje pomiędzy najko
sztowniejszym na kuli ziemskiej ka
mieniein, a wydobywającym się z zie-
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mi gazem, który łapany i rozprowa
dzany rurami w pewnych okolicach 
naszego zagłębia naftowego prawie 
za darmo dostarcza okolicznej lud
ności opału i światła. 

Ab.y p'ejść od djamentu do 
grafitu, spusaimy środkowy atom O 
ną,. rys. 1 ....p.Q wysokości czworościa-

( 

(I}U a ~g~ P'f~stawę do punktu 0 1
• 

Ott;.zym·any '1 ten sposób układ ato-
mów zającz.a; w nieco szerszym niż 

( . 
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poprzednio zakresie na rys. 2. Jak wi
dać atomy węgla układają się płaszczy
znami, tworząc w każdej płaszczyź
nie sześciokątną siatkę, która wy
gląda poprostu, jak plaster miodu. 

Oczywiście, Że mówimy cały czas 
nie o graficie ołówkowym ale ·o gra
ficie - minerale. Kto z Czytelników 
miał ten ostatni kiedykolwiek w ręku, 

' . , . 
pamtęt~ zapewne Jego wyrazme za~ 
znaczoną łuplivvość. Otóż płaszczy~ 

zny tej łupliwości 
są właśnie nasze· 
mi płaszczyznami 

- # •• 

o sześciokątnej 
siatce atomów. Bo 
odległości pomię· 

l dzy płaszczyzna
mi są większe, ani-

l żeli odległości po
między atomami w 
poszczególnych 
płaszczyznach, a 
zatem o cipowie
dnie siły spójnio-

• • we są mnieJsze. 
Kiedy na ciało 
działają jakieś siły 
zewnętrzne, na
przykład dłubanie 
scyzorykiem, to 
najpierw ulegają 

• • zerwanm te w1ęzy 

.. . 

między cząsteczko
we, które są . naj
słabsze, a więc w 
naszym wypadku 
jedna płaszyzna 

skupiająca atomy odrywa się od dru· 
giej- grafit łupi się. Łupliwość mi
nerałów tłumaczy się rozkłade?l 
atomów zupeł11:ie podobnym do roz ... 
patrzonego. 

Co do węgla to nasze przewidy
wania nie sprawdziły się, nie posia
da on takiej odrębnej struktury ato
mowej. Okazało się bowiem, że 
czysty węgiel składa się z drobniu·· 
tkich kryształków grafitu. Cz. R 
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. C O S Ł Y C H A Ć w Z. H. P.? 
OD REDAKCJE. 
W r•adosne świqto rocznicy 3-go Maja życzy Redakcja "Hal'Cf'l'Za/J 

wszystkim Druhnom i Druhom i Wszystkim Czyteinikom, aby w ich sercach 
odżyly i spotęgowaly się te uczucia milości lcraju i zgody społecznej, 

które przyświecafy twórcom konstytucji, aby wzrosly/ rozwinęły się te. 
niespożyte wartości poczucia wspólnoty z wszystkimi obywatelami Rzeczy
pospolitej i niezrównanej ofiarności z wlasnych praw dla pociągnięcia 

wszystkiąh stanów do wspólpracy w państwie. 
Ten cel Konstytucji - niech się u nas ziści. 

V. \VALNY ZJAZD Z. H. P. 

17 i 18 b. m. odbywały się we Lwo
wie obrady Walnego Zjazdu Związ
ku Harcerstwa Polskiego. Przybyło 
na nie około 150 delegatów i wielu 

• • gosc1. 
Do najbardziej podniosłych mo~ 

mentów obrad należały przeinówie
nia delegatów drużyn zagranicznych 
Niemiec i Czech, którzy stwierdzili, 
że i tam młodzież harcerska krzewi 
idee Z.H.P. Następnie referaty: dr. 
Strumiłły: O duszę harcerstwa, p. W. 
Czajkowskiej: Służba bliźnim w Har
cerstwie i H. Glassa: Metody pracy 
wychowawczej w drużynie. 

W uchwałach Zjazdu na pierwsze 
miejsce wysunęły się sprawy skar~ 
bowe. Uchwalono budżet Naczelnic
twa z podniesieniem pogłównego, 
przyczem upoważniono Naczelnictwo 
do przekroczenia budżetu. Również 
wiele uwagi poświęcono sprawom 
loterji fantowej, którą uchwalono jak 
najenergiczniej propagować, aby ją 
w n=ijbliższej przyszłości doprawa~ 

~ · o pożądanego końca. W spra~ 
a~h s rszego · harcerstwa i pracy 
tlł.Ż~n m'ęskich i żeńGkich obrado~ 

wały specj lne komisje, których po~ 
O wlen a przyjęte przez Zjazd, idą 

ieru {J nietylko pogłębienia 
:ra~se t żobjęcianowych terenów. 

V . 
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19 ~dbyło się posiedzenie Rady 
Naczelnej, na którem powierzono 
funkcje: przewodniczącego Z.H.P. p. 
Romanowi Bnińskiemu z Poznania, 
wiceprzew.:- St. Sedlaczkowi i M. W o~ 
calewskiej z Warszawy, nie obsadza~ 
jąc narą.zie trzeciego miejsca wice
przewodniczącego, sekretarza gene~ 
raln. - 0. Grzymałowskiemu, skarb~ 
nika-B. Domosławski emu, naczelnika 
Głównej Kwatery Męskiej - St. Se
dlaczkowi, a Gt K wat. Zeński ej-M. 
Uklej skiej. Na Kapelana Związku 
powołano ks. Bogdańskiego z Wło ... 
cławka (do zatwierdzenia przez epi~ 
skopat). 

Lwów witał nasz Zjazd ogromnie 
serdecznie. Zarząd Okręgu Lwow
skiego przygotował kwatery. Uniwer- · 
sytet Jana Kazi1nierza udzielił swych 
wspaniałych sal na obrady, a Rada 
Miejska urządziła dla Zjazdu po jego 
prac.ach w pięknych salach ratusza 
wieczornicę pełną radości i zabawy. 

W śród przemówień przedstawi
cieli władz, a więc wojewody Gara
picha, wiceprezydenta miasta Stahla, 
Dowódcy O. K. Lwów gen. Malczew~ 
skiego i in. szczególnie serdeczne 
i owiane gorącą troską o rozwój Har·· 
cerstwa było przemówienie kuratora 
Sobińskiego, przedstawiciela Kura~ 
torjum i Ministerstwa W. R. i O. P. 
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To też cały Zjazd czul się dosko
nale w murach starej strażnicy kre
sowej, a hołd, źleżony przez uczest
ników Zjazdu na cmentarzu obroń~ 
ców Lwowa, wśród których leżą też 
harcerze, jeszcze silniej zespolił gości 
z gospodarzami. 

Cały nastrój Zjazdu był nadzwy~ 
czaj podniosły. Chodzi teraz o to, 
aby wskazańia i uchwały Zjazdu 
-._wprowadzić w czyn. 

Zrobić to muszą wszystkie druhny 
i druhowie ofiarną, serdeczną pracą 
w swych drużynach i zastępach. 

• • 

KOMENDA 
CHORĄGWI TORUŃSKiEJ. 

. Kom. Chor. T o r. (Pom.) poszukuje 
na okres wakacyjny (3 tygodnie) 2-3 
instruktorów harcerskich (phm.), jako 
wykładowców na kursie instrukt. nad 
wybrzeżem morskiem. Warunki po~ 
dług umowy. 

Zgłoszenia przyjmuje Kom. Chor. 
Tor. T o ruń, Podmurna 62. 

JAK ZAMIERZAMY SPĘDZIĆ LATO. 
Pozwólcie pokrótce opowiedzieć 

Wam, co "Trzynastka'4 ~arszawska 
zamierza zrobić w czasie tegorocz
nych wakacyj: 

Po ukończeniu roku· szkolnego, po 
ukończeniu szkoły przez szereg ma..
turzystów, których spory zastęp d-na 
skupia w sobie, po ukończeniu oho~ 
wiązków zawodowych jedziemy nad 
jezioro Wigry (Suwalszczyzna), gdzie 
rozbijamy dwa obozy- starszych har
cerzy i gromady "wilcząt". Obóz star
szych druhów będzie liczył do 35 
uczestników w wieku 17 - 20 lat. 
Program obozowy obejmie przeważnie 
prace,_ związane z zawodami o mi
strz stw1> . H. P .; o tytuł pierwszej 
d· eczy ospolitej, bowiem w lipcu 

.-o""" b~<lłzi się gólny obóz tych drużyn, 

0 ~e łes się do zawodów o mi .. 
strze'S o. 

• 
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szych harcerzy d-ny, będzie odbywał 
się w pobliżu oboz1.: drużyny również 
pod namiotami. Po pobycie nad Wig
rami młodsi wracają do domów, a starsi 
w liczbie 12 - udają się zagranicę, 
celem zaznajomienia się z pracą ob ... 
cych narodów, z ich obyczajami i kra
jem. Wycieczka zagraniczna będzie 
tl'wać 6 tygodni, począwszy od poło
wy lipca. Koszt wycieczki 300 zł. Marsz
ruta następująca: Londyn (zwiedzenie 
wszechświatowej wystawy w Wembley), 
Paryż, Orlean, Ljon, Awinjon, Marsylja, 
Genewa, Wenecja, Padwa, Wiedeń 
i do domu . 

Już otrzymaliśmy odpowiedź z An· 
glji, że pobyt nasz tam będzie bezpłatny, 
oraz, że zniżka kolejowa 50%~towa bę
dzie również przyznana. W ogóle te pań· 
stwa, a raczej organizacje skautowe, 
do których zwracaliśmy się~ b. przy .. 
chylnie i obiecująco odpowiedziały. 

Zasługa to nietylko nasza, ale 
w głównej mierze druha Tadeusza 
Sopoćki, kierownika działu zagranicz
nego, który zechciał nam wiele do-

, 
pomoc. . . 

W ten sposób za niedużą sumę, 
lecz przy należytej pracy przedobozo
wej, spędzimy b. produktywnie i przy~ 
jemnie lato. 

Pornoc materjalną zapewnia nam 
K; P. H. przy - W. D. H. pod nie· 
zmordowanem kierownictwem pani 

l 

Radziminskiej. 
Druhowie i Druhny! Czas niknie. 

Lato tuż za progiem. Należy już 
teraz systematycznie działać, ażeby 
te miesiące były należycie wykorzy .. 
stane, bo, obóz drużyny to czynnik 
zapewniający powodzenie . w pracy 
drużyny. 

Do pracy-więc - planowej, twór-
czej!.. A po obozie trzeba pamiętać 
o naszem piśmie, niech "Harcerz" 
będzie odzwierciedleniem naszych roz
koszy i trudów obozowych. 

H. Z. . 
"Trzynastak" .z Warszawy. 
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GRUDZIĄDZ. • 

Hufiec grudziądzki bierze udział w "Wy
stawie Pomorskiej", która odbędzie się w Gru
dziądzu od dnia 26.VI. do dnia S.VI I. b. r . 
Ze względu na to, że na wystawie będzie 
duży zjazd z całej Polski i zagranicy byłoby 
bardzo pożądane, aby w celu propagandy 

c 
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można wystawić tablice graficzne ilustrujące 
rozwój naszej organizacji w Polsce, mater· 
jały prac harcerskich, produkty warsztatów 
i t. p. Drużyna więc, która zechce wzbogacić 
dział harcerski wystawy, winna porozu
mieć się z Naczelnictwem i zawiadomić Ko· 
mendę hufca w Grudziądzu, adresując do 
por. Smoleńskiego 64 p. p. 

RADJO i JEGO ZASTOSOWANIE~ 
Poprzednio podawany był sche

mat i sposób zrobienia detektoro
wego aparatu dla harcerzy. 

Obecnie podam bardzo dobry 
i nieskomplikowany typ jednolam
powego aparatu, przy pomocy któ
rego możemy słuchać koncertów 
z całej Europy. 

A T - antena, Z - ziemia ( uzie
mnienie), A -- zwójnica z grubego 

c. . ~ . ' 
F 

A 

" 

-
drutu na walcu o średnicy 8 cm. 
zwój. D - cewka na walcu tektu
rowym o średnicy 8 cm.: nawijamy 
45 zwojów, drut izolowany jedną 
~ bawełny. Odnogi robią się 

od z wOj · w 3-go, 7, 13, 21, 31, 45. 
, B zwojnice, wykonane na 

--.ws~ól c lindrze (średnica 8 cm.) 
O Pf..ut do o używamy 10/1 O mm., 

i fVY~ne o jak wyżej. Zwojnica 
~-~ ~em zwojów; zwójnica C-
~ ;w}je Cewka D - musi być 

archiwum 

::-. 
tak ustawiona, aby oś jej była pro-
stopadłą do osi cewki BC, a odle
głość pomiędzy niemi musi wynosić 
nie mniej, jak 15 cm. Kondensatory 
obrotowe E i F mają pojemność 
maksymalną 0,025 p F każdy, opór
O - wynosi od 3 - do 4 mego
mów. Reostat żarzenia pożądany 
z precyzerem, dającym możność bar
dzo małych zmian jego ·oporu. 

• 

-'-4 .. 

T - słuchawki, najlepiej użyć 
kask o oporze 4000 cm . 

Schemat ten jest bardzo prosty 
i wygodny. Bliższych wyjaśnień 
udzielić mogę na żądanie zaintereso
wanych Druhów. 

Niech takowi napiszą do "Trzy
nastki" Warszawskiej: pl. 3 Krzyży 
N~ 8, izba, dla L. M. 

L. M. 
"Trzynastak" z Warszawy . 
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